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WOJNA.
W Mandżuryi.

Oficyalny te leg ram  g en e ra ła  K u ro p a tk in a  do 
ca ra  z dn ia  16 b . m ., k tó ry  mówi o n iezm ien ­
ności położenia n a  te a trz e  w ojny  pod L iao janem , 
W yraża zda je  się zupe łną  zgodność z rzeczyw i­
stym  stanem  rzeczy . Z astó j te n  w  dzia łan iach  
w ojennych  tłóm aczyć się może albo n ie sp rzy ja ­
ją c ą  po rą  ro k u  wobec pow ro tu  deszczów, p ad a­
jących  zw ykle o ty m  czasie, albo też  w zględam i 
jak im iś s tra teg icznym i. W ed łu g  tego, co donosi 
biuro  R eu te ra , że Japończycy  śc iąg a ją  w ojska 
sw e w  ty ł , celem  w y słan ia  ich pod P o r t  A rtu ra , 
m ożnaby przypuszczać, że oni chcą zaniechać 
chwilowo dz ia łan ia  w  głęb i lą d n , ażeby ra z  ju ż  
skończyć z od ta k  daw na obleganą tw ierd zą , s ta ­
now iącą zaw sze jeszcze klucz M andżuryi i  jeden  
z n a jw ażn ie jszych  punktów  nadm orsk ich , jako  le ­
żący naprzeciw  dzierżaw ionego przez A nglików  
W ei-hai-w ei i nap rzec iw  u jśc ia  rzek i Peiho , 
o tw iera jące j drogę do P ek in u . Czy ta k ty k a  ta  je ­
dnak je s t  w łaściw a i czy Japończycy  n ie  z an ie ­
dbają  zb y t w o sta tn ich  czasach dzia łań  zacze­
pnych pod L iao janem , pokaże przyszłość n ied a ­
leka. Chodzi o to , że  w szelka  zw łoka ze strony  
japońsk ie j da je  R osyanom  czas i  możność do 
W zmocnienia się n a  siłach  wobec tego , że posiłki 
Ich n ie  zap rz e s ta ją  nap ływ ać pod L iao jan . W zię- 
cie m iasta  tego  jed n ak  i  zupełne zniszczenie, 
0 ile  dałoby się usku teczn ić  a rm ii K uro p a tk in a , 
Przyniosłoby w ynik i, ja k  się zdaje , ro z s trz y g a ją ­
ce. J e ś li  jap o ń sk i sz tab  g enera lny  n ie  dąży n a  
raz ie  do tego , m nsi m ieć po tem u  w ażne, a  n ie ­
znane  nam  b liżej p rzyczyny. Zdobycie je d n a k  j a ­
kichkolw iek w iadom ości s ta je  się dziś wogóle co­
ra z  tru d n ie jsze , ta k  z  ro sy jsk ie j, ja k  i  z  japoń- 
®kiej Btrony.

Do „K oln ische Z tg w donoszą z T okio: C enzura  
60 do w ydarzeń  w ojennych  i w  sp raw ie  czyn- 
^ S c i ,  sto jących  w  zw iązku  z m ob ilizac ją , s ta je  
zię coraz to  Burowszą. D w a dziennik i, w ycho­
dzące w  T okio , zoBtały zaw ieszone za  p rzek ro ­
czenie przepisów  cenzury . W  innych  dziennikach  
spo tyka  się co chw ila  zaczern ione  przez cenzurę  
m iejsca.

U Portu Artura.
N ie w iele  w ięcej, n iż  o d z ia łan iach  w  głębi 

lądn , w iadom e je s t  o tem , co zachodzi u  P o rtu  
A rtu ra . W szy s tk ie  doniesien ia , pochodzące bądź 
z Czifu, bądź  od tych , k tó rym  Japończycy  po­
zw a la ją  opuścić ob leganą tw ierdzę , są  zb y t ogól­
nikow e, ażeby m ożna było w nioskow ać o p o stę ­
pach oblężenia, lub o s tan ie  tw ierdzy . M ożna ty lko  
P r z y p u s z c z a ć ,  że położenie R osyan  je s t  ro z ­
paczliw e, Japończycy  zaś p rzygo tow ują  się do 
działań  osta tecznych , o czem św iadczyć może 
chociażby w ystosow anie przez n ich  d n ia  16 b. m. 
d® g en e ra ła  S to ssla  w ezw ania do kap itu lacy i, 
k tóre  poprzedza zazw yczaj w alne  sz tu rm y. S tan

floty p o rt-a rtn rsk ie j je s t  rów nież b liżej n ie  zn a ­
ny . R osy jsk ie  p ancern ik i, k tó re  p rzed  trzem a 
dniam i w ypłynęły  po ra z  d rug i z oblężonego 
portu , ja k  donoszą z Czifn, pow róciły doń znow u, 
n ie  zaatakow aw szy  floty japońsk ie j. Co do losu 
tych  okrętów , k tó re  po w ycieczce z  dn ia  10 b . m. 
n ie  pow róciły  do P o r tu  A rtu ra , tw ie rd zą  dziś, 
że „N ow ik" n ie  za to n ą ł; z  Tokio  m ianow icie do­
noszą, że  m iano w idzieć, ja k  p ły n ą ł w  k ie ru n k u  
W ładyw ostoku .

Okręty rosyjskie w Szanghaju.
Podczas gdy  o k rę ty  ro sy jsk ie , k tó re  zaw inęły  

do po rtu  niem ieckiego, zosta ły , o ile  się zdaje , 
rozbro jone przez w ładze tam te jsze , rz ą d  chiński, 
mimo usilnych  n a leg a ń  konsu la  japońsk iego , zw le­
k a  jeszcze z zarządzen iem  ro zb ro jen ia  ty ch  o k rę­
tów  rosy jsk ich , k tó re  zn a jd u ją  się w  portach  
chińskich . T ao ta j ch ińsk i w  S zan g h a ju  n ie  może 
w ybrnąć  z tego  fałszyw ego położenia, w  k tó re  
postaw iła  go obecność w S zan g h a ju  okrętów  
p o rt-a rtn rsk ich , a  k tó re  p rzeciąć  m nsi jak im ś 
krok iem  stanow czym , w yw ołującym  chociażby n ie ­
zadow olenie bądź Jap o n ii, bądź R osyi. N ie chcąc 
z raz ić  sobie nikogo, ta o ta j p rzy zn a je  słuszność 
to  jednem u, to  d rugiem u pań stw u ; zda je  się je ­
dnak , że  w końcu zm nszony będzie do zadość­
uczyn ien ia  w ym aganiom  Jap o n ii. R osyan ie, aby  
odwlec rozw iązan ie  całe j sp raw y , tw ierdzą , że 
„A skold" m a opuścić S zanghaj i ndać się w  kie- 
rn n k n  W ładyw ostoku . Z daje  się jednak , że w  
istocie rzeczy chcą oni ty lko  zyskać ty m  sposo­
bem  n a  czasie, ażeby  módz usku teczn ić  nap raw ę 
okrętów , znajdu jących  się w  S zangha ju  i  z a trzy ­
m ać część floty japońsk ie j —  w  przym usow ej 
bezczynności —  n a  w ysokości tego  portn .

Zajęcie „Reszitelnego".
S praw a za jęc ia  „R eszite lnego" przez  Ja p o ń ­

czyków je s t  w ciąż jeszcze n a  porządku  dzien ­
nym ; tru d n o  n aw e t p rzew idzieć, czem się ona 
zakończy. W y ja śn i ją  zapew ne dopiero odpowiedź 
rząd n  japońsk iego  n a  p ro te s t D elcassć’go. Ro- 
syan le  ze  sw ej s tro n y  tw ierd zą , że  rozbro jen ie  
„R esz ite ln eg o " , ja k  i  innych  okrętów  rosy jsk ich , 
znajdu jących  się w  p o rtach  ch ińsk ich , n ie  było 
1 n ie  je s t  w skazane. W ed łu g  zasad  p raw a  m ię­
dzynarodow ego, ja k  chce R osya, o k rę ty  s trony  
w oju jące j u leg a ją  rozbro jen iu  w  p o rtach  n eu ­
tra ln y c h  o ty le  ty lko , o ile  państw o , do k tórego  
p o rt te n  należy , może zapew nić okrętom  tym  zu­
pełne  bezpieczeństw o od m ożliw ej nap aśc i d ru ­
giej ze s tro n  w ojujących. R osya tw ie rd z i zatem , 
że  C hiny n ie  d a ją  je j okrętom  dosta tecznej r ę ­
kojm i bezpieczeństw a p rzed  flotą jap o ń sk ą  i  wo­
bec tego  pow inny one zostać uzbrojone i  w  go­
tow ości do boju.

S tanow isko  Jap o n ii je s t,  ja k  się ła tw o domy­
śleć, wproBt odw rotne. W  T okio p an u je  jedno­
m yślne p rzekonan ie , że R osy i n ie  uda  się w yzy 
skać n eu tra ln o śc i C hin w  te n  sposób, ażeby ja ­
pońskie ok rę ty  zm uszone zosta ły  do p ilnow ania

—  w rozprószeniu  —  u jść  portów  chińsk ich , dokąd 
zaw inęły  i gdzie pozostałyby, ja k  chce R osya, 
uzbrojone ok rę ty  p o rt-a rtu rsk ie . D zienn ik i jap o ń ­
sk ie  co do za jęc ia  „R eszite lnego" są  przekonane, 
że  m ocarstw a eu ropejsk ie , po zbadan iu  całego 
za jśc ia , p rzy zn a ją  słuszność Jap o n ii. K om endan t 
„P njim oto" tw ierdz i m ianow icie, że n a  pokładzie 
„R eyzitelnego" n ie  przedsięw zięto  w chw ili a tak u  
japońsk iego  żadnego krokn  w  k ie ru n k u  rozbro­
je n ia  i  że  ca ła  za łoga  by ła  gotow a do w alki. 
W  dodatku torpedow iec te n  w zią ł w  Czifn now y 
zapas w ęgla. W obec tego  fak tu  kom endant „F u- 
jim oto" w ysła ł 12 b . m. o godz. 2 rano  poru­
czn ika z żądaniem , aby  torpedow iec ro sy jsk i pod­
d a ł się lub opuścił p o rt w  p rzeciągn  godziny.

D alszy przeb ieg  za jęc ia  „R esz ite lnego" je s t 
pow szechnie znany . F a k t  te n  w  każnym  raz ie  
je s t  ciekaw em  zagadn ien iem  ze stanow iska  p ra ­
w a m iędzynarodow ego. R ozw iązan ie  go w  tym  
lub innym  duchu może zaw ażyć siln ie  n a  losach 
w ojny, zw ażyw szy, że od n iego zależeć będzie 
dalsza ro la  okrętów  rosy jsk ich , zam knię tych  dziś 
w  po rtach  n eu tra ln y ch .

Pogłoski o warunkach pokoju.
W  Jap o n ii pew ni są  jn ż  w idać zw ycięstw a, 

skoro p rzypuszczenia  o w arunkach  pokoju zaczy­
n a ją  ju ż  tam  k rążyć . T a k  z Tokio donoszą: J e ­
den z dzienników  japońsk ich , uchodzący za  zb li­
żony do rząd u , og łasza n as tęp u jące  w aru n k i, j a ­
k ie  Jap o n ia  postaw iłaby  w raz ie  rokow ań poko­
jow ych:

1) C hińska kolej w schodnia p rzechodzi pod 
zarząd  japońsk i.

2) M andżurya prow izorycznie oddaną zosta je  
Chinom.

3) Syberya  w schodnia aż  po L en ę  s ta je  się 
japońską .

4 ) P o r t  A rtu ra  i D alny  obejm ują Japończycy .
5) W  południow ej części półw yspu L iao tu n g  

m a być u tw orzona jap o ń sk a  s tre fa .
6) W  in te re s ie  rozw oju  japońsk iego  rybołów ­

stw a  w yspa S achalin  m a p rzejść  do Japon ii.
7) R osya m nsi zap łacić  m ilia rd  ru b li odszko­

dow ania w ojennego.
W a ru n k i te  są  n iesłychan ie  w ygórow ane. N ie­

podobna przypuścić, aby  m ocarstw a eu ropejsk ie  
zgodziły się n a  n ie . Japończycy  jed n ak  ze sp ry ­
tem  knpieckim  w iedzą, że  jak ieko lw iek  byłyby 
ich żądan ia , m ocarstw a n ie  om ieszkają, d la  z a ­
znaczenie w pływ u swego n a  b ieg  rzeczy  n a  d a ­
lekim  W schodzie , dom agać się u s tęp stw  od tych  
żądań . Z rozum iałe je s t  w ięc, że  Japońezycy  w olą 
czynić u s tęp stw a  od w arunków  niepraw dopodobnie 
w ysokich, an iże li od bardziej um iarkow anych  i 
napozór m ożliw ych do p rzy jęcia .

Robotnicy krakowscy i podgórscy mogą 
prenumerować „Naprzód" tygodniowo po ce­
nią 20 ct. (40 hal.).

Międzynarodowy

kongres socyalistyczny
w Amsterdamie.

Kierownictwo poniedziałkowemi obradami 
powierzono tow. M o l k e n b u h r o w i ,  (Niemcy) 
jako przewodniczącemu; tow. Y a i l l a n t o w i  
(Francya) i tow. F e r r i ’emn, (Włochy) jako 
zastępcom. Definitywnie określony program 
obrad kongresu obejmuje: 1. M i ę d z y n a r o ­
d o w e  z a s a d y  s o c y a l i s t y c z n e j  p o l i ­
t yki ;  t a k t y k a  par t y i .  2. P o l i t y k a  ko­
l o n i a l n a .  3. E m i g r a c y a  i i m i g r a c y a .  
4. S t r e j k  g e n e r a l n y .  5. P o l i t y k a  so- 
cya l na;  o ś m i o g o d z i n n y  d z i e ń  pracy.  
6. T r u s t y  i b r a k  pracy .  Po sprawdzeniu 
mandatów udział w kongresie przedstawia 
się następująco: angielskich delegatów jest 
101 (socyalno-demokratyczną federacyę re­
prezentuje 34, niezależną partyę pracy 34, 
fabianów 5, organizacye zawodowe 26); nie­
mieckich 67, (40 partya, 27 organizacya za­
wodowa); argentyńskich 2; australijskich 1; 
austryackich 13; czeskich 3; belgijskich 38; 
bułgarskich 2; duńskich 7; hiszpańskich 7; 
francuskich 89, (guesdystów 44, jauresistów 
39, allemanistów 6); amerykańskich 4; ho- 
landzkich 33; węgierskich 3; włoskich 5; 
japońskich 1; norweskich 2; polskich 2 9  
(razem z trzech partyi); rosyjskich 26 (se- 
cyalna demokracya 5, socyaliści-rewolucyoni- 
ści 12, bund 8, łotewska socyalna demokra­
cya 1); szwedzkich 6; szwajcarskich 7; serb­
skich 1; ogółem więc wszystkich delegatów 
jest 434. Co do składu komisyi, międzynaro­
dowe biuro proponuje, aby w skład każdej 
wchodził jeden względnie dwóch delegatów 
poszczególnych narodowości zależnie od istnie­
nia różnych grnp. A l l e m a n e  ze względn 
na francuskie stosunki partyjne, domaga się, 
aby każda grapa miała zastrzeżone prawo 
ndziałn w komisyach. Tow. V a n d e r v e l d e  
wskazuje, iż konsenkwencyą tego byłoby, że 
naród, w którym różnorodność partyj jest 
największa, miałby największą ilość głosów. 
Wnosi, aby prośbę Allemana pozostawiono 
decyzyi biura, by zasadniczo jednak postano­
wiono, iż żaden naród nie może mieć więcej 
głosów, jak dwa. Wniosek ten został uchwa­
lony większością głosów.

Na wniosek tow. B e b l a  postanowiononie- 
odhywać plenarnych posiedzeń w poniedzia­
łek po południu i we wtorek rano, celem po­
zostawienia komisyom czasu do pracy.

Przegląd polityczny.
Kulturtregerzy niemieccy. Jeden z połu- 

dniowo-afrykańskich kolonistów niemieckich 
ogłosił świeżo pismo ulotne. Gdzie wypowia-

Towarzysze! Pamiętajcie o ofiarach „czarnej listy“ w Borysławiu!
Składki wysyłać należy pod adresem: Administracya „Naprzodu" Kraków, Sławkowska 29, lub: Karol Inwał, Borysław.

Dt IWAN FRANKO.
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POŁUJKA.
(Szkice z Borysławia).

teraz wasz Borysław zupełnie zszedł 
.Psy! I żydzi narzekają i panowie narze- 

, .1  ̂ i robotnicy narzekają. Zle ze wszyst- 
,leih. Ludziska robią jak te konie w kiera- 
e> dłubią świętą ziemię, czerpią ropę, biorą 

• Rzekłby kto: Dar boży! Złoto! Ma- 
Wki! a. rozglądnijcie się, gdzieś to tak prze- 
artr ze n*ema * śladu. Jakby się tem wszy- 
tkiem dyabeł dławił. Im więcej wydobywają 

nł%e®i darów bożych, tem więcej wszyscy 
Nie rozumiem, jak się to dzieje, ale 

snf ê.st- 1 zarobków dawnych niema i we- 
a°łości i  hnlatyk niema, jakie bywały kiedyś, 
bvrii 6 czl°wiek do tego Borysławia jak to 
Jaię ą0 rzeźni : a nuż przyjdzie nałożyć gło- 

Nie przepadnę, to i tak człowiek nie du- 
z ^ y g r a ,  ot aby się jakoś przemęczyć! A 
spoiT Żeby zebrać coś, przydbać coś dla go- 
z rtâ rs Ŵa» alb° też zupełnie stanąć na nogi, 
ło fl i*y zostać gospodarzem, jak to bywa- 
tt,0żn niei — 0 tem dzisiaj i marzyć nie 

q , a- Żebractwo i tyle! 
dało. i® moich mł°dych lat nie tak wyglą- 
tak t i  Zcze przed trzydziestu laty niechby 
go nał? Zajrzał do Borysławia: było się cze- 
go, 1 nasłuchać! Tego teraźniejsze-
tylko ne£° miasta wcale wtedy nie było,

jamy na(j potokami, a i to nie głębo­

kie. Przekopiesz sobie, bywało, pięć, sześć 
sążni, a jak dziesięć, dwanaście, — wielkie 
święto; już masz: idą wyziewy, z dna wyła­
żą bańki, coś bulgocze, coś skwierczy — oho, 
to już znak; pora zabijać jamę! Zabijesz na 
jedną noc — drugiego dnia odbijesz — jama 
pełna ropy — czerp ile chcesz!

Aż śmiech brał, jak koło takiej dziury ska­
kali żydzi, jak cmokali, jak przypadali do nas 
robotników! Mało po rękach nie całowali, a 
częstowali, a zapraszali...

— Iwanuniu! Daj wam Boże zdrowie! Nu, 
ta napijcie się! A jak myślicie, zabijemy dzi­
siaj jamę?

— Nie, jeszcze pokopać trzeba.
— Ny, a możeby dzisiaj zabić?
— Ta zabijaj, jeśli chcesz, ale ja ci mó­

wię, że to będzie darmo.
I tak było, jak mówił robotnik. Oho! sta­

rali się wtedy żydzi o naszą łaskę, obchodzi­
li się nie tak jak dzisiaj, bo sami jeszcze 
niewiele znaczyli, bo jak to mówią, dopiero 
zaczęli szydłem kosztować ropy!

Ale za to robotnicy! Zuch w zucha! Nie 
takie charłactwo, jak dziś do Borysławia się 
złazi. Wtedy szli co najlepsze chłopy, cza­
sem nawet synowie gospodarscy, ale najczę­
ściej biedacy, najmici, różne sieroty, co prze­
żywali wiek swój w najmie, w ciężkiej pra­
cy; nieraz od kiedy żył, nie miał reńskiego 
przy duszy, nie znał innego smaku prócz 
barszczu, rosolanki i wódki. A tu naraz gul­
dena dziennie! I wszystko twoje, nie zdawaj 
rachunku nikomu, nie dziel się z nikim, nie 
oglądaj się na nikogo! Nikt nie patrzy na 
ciebie, nikt ciebie nie zna, nikt w garść nie

zaziera... Sam, w kompanii takich samych, 
rób co chcesz, żyj jak chcesz! I żyli chłopcy! 
Robota robotą, ale po pracy, wieczorem, jak 
zaczną, bywało, tańczyć, to było na co pa­
trzeć. Dziś i nie pomyśli nikt o takich hu- ! 
lankach. Krzyki, śpiewy, pijatyka, różne 
zbytki i żarty, aby tylko pieniądzom prze­
myć oczy. Dla prawdziwego nafciarza wstyd 
było nie przepić w niedzielę wszystkiego, co 
zarobił w tygodniu. Zapłacił, czy nie zapła­
cił za jadło, odłożył czy nie odłożył na czar­
ną godzinę, ale w szynka, między towarzy­
szami był panem. Wódkę, piwo, wino, pie­
czyste, musiał mieć wszystko.

— Napczychać mi na wszystko! Jutro, po­
jutrze chwyci może dyabeł. Hulajmy, chłop­
cy, póki czas, póki nasze!

W niedzielę, a przy niej i w poniedziałek, 
taki był w Borysławiu jarmark, taki zgiełk 
i harmider, jakby kto zsypał na kupę sto 
szkół żydowskich. Pijemy, hulamy, a potem, 
pobrawszy się za ręce, suniemy ławą pomię­
dzy baraki. Bo to był ówczesny Borysław: 
wieś w dali, a tu, gdzie dzisiejsze miasto, 
szła, środkiem droga, o po oba stronach ba­
raki, tu i ówdzie zaczynano budować chaty — 
otóż suniemy drogą i ryczymy nieludzkimi 
głosy:

Nie rozpaczaj dziewko m iła,
Że w karczmie piję!
Oj, napłaozesz ty  się jeszcze,
Gdy w ziemi zgniję!

A niech pokaże się żyd i przemówi:
— Iwanuniu, czasby do roboty!
Nu, nu, miałby się z pyszna! Zaraz go 

obstąpią, niby dobrzy przyjaciele. Ten we­

pchnie ręce w beczkę, pełną ropy i przylepi 
mu z tyłu na bekieszę zdrowiutką piątkę! 
Drugi włoży ręce w beczkę i naperfumuje 
mu ropą całą brodę, trzeci taką ręką pod­
kręci pejsy, czwarty położy mn obie dłonie 
na plecy i przemówi:

— Moszku! Czego ty się śpieszysz? Nas 
dyabeł weźmie i ciebie. My zginiemy jako 
nafciarze, ty jako bogacz. Nie bój się, twoje 
nie ucieknie. Chodź, napij się z nami. Ależ- 
bo ty ładnie wyglądasz! Aj-aj, twoja rodzona 
Sura nie pozna ciebie.

Żyd niby się uśmiecha, choć zły, że mało 
nie pęknie! Ale co ma robić? Chłopy jak 
niedźwiedzie, a w dodatku pijani. Policyi, ani 
żandarmów nie było jeszcze wówczas w Bo­
rysławiu, nie mieli przy kim żydzi brykać.

A szybko nauczyli się tego!
n .

Aha, co to chciałem wam opowiedzieć! O 
połujce! Teraz mało kto pamięta o niej, a 
wówczas była ona dla nafciarza tem, czem 
dla dziecka kołacz, który matka przyniesie 
z miasta.

Widzicie, istniał taki zwyczaj, że jeśli w 
której jamie pokazała się ropa, to pierwsza 
beczka należała do robotników, którzy przy 
niej pracowali. Mogli ją albo sprzedać, jeśli 
chcieli, albo właściciel musiał ją od nich od­
kupić. Nie wielkie to były pieniądze, dzie­
sięć, później piętnaście guldenów, no, ale dla 
tych czterech ludzi, którzy przy jamie pra­
cowali, była to suma poważna. Jeśli więc 
rozeszła się pogłoska, że w tej a tej jamie 
dokopują się ropy, wnet gwar się rozchodził 
po wszystkich koszarach. (C. c. n.)



Kraków, piątek

da poglądy na obecną i przyszłą po zdusze­
nia powstania — polityką niemiecką wzglą­
dem Hererów. Twierdzi w nim, że pr z e ­
c z u l o n e m u  h u m a n i t a r y z m o w i  i n i e ­
o k r e ś l o n e m u  i d e a l i z m o w i ,  który płynie 
z n i e d o r z e c z n e g o  s e n t y m e n t a l i z m u ,  
należy przeciwstawi ć z d r o w y  ego izm,  któ­
ry doprowadzi do praktycznej polityki kolo­
nialnej. Hererowie powinni zostać — za ka­
rę za powstanie — wywłaszczeni, ich rody 
arystokratyczne usunięte od władzy, częścio­
wo nawet wytępione. Wszelkie poczucie na­
rodowe i wszelkie czynniki, podtrzymujące je, 
powinny zostać stłumione. Ludność wszystka 
powinna zostać zaprzężona do przymusowej 
wynagradzanej tak tylko, ahy mogła utrzy­
mać zatrudnionych przy życiu, pracy. Praca 
ta będzie jedynie słuszną karą za bunty.

Gdyby pracy podobnej nie można było 
stworzyć na miejscu, należałoby przesiedlić 
ludność hererską do innych kolonij. Wszel­
kie poczucie miłości chrześcijańskiej powin­
no być w stosunku do ludności tej stłumio­
ne, prowadzi bowiem jedynie do jej rozzu­
chwalenia i ciągłych buntów.

Takie poglądy głosi niemiecki kolonista. 
Czy nie byłoby wskazane, aby nasi wszech- 
polacy, którzy chcą kolonizować Galicyę 
wschodnią, przetłómaczyli broszurę tę na ję­
zyk polski, w celu rozszerzenia tych, tak 
sympatycznych dla nich zapatrywań „zdro­
wego egoizmu".

Przegląd społeczny.
Zwycięstwo robotników w Ottynii. S tre jk  

robotn ików  w fab ryce B re d ta  w O tty n ii zo sta ł 
z a k o ń c z o n y  po 9 dniow em  trw a n iu  z w y c i ę ­
s t w e m  r o b o t n i k ó w .  W e  w to rek  16 bm . z a ­
w ezw ał p . B re d t k o m ite t s tre jk u jący ch  ro b o tn i­
ków  i  zaw arł z n im  um ow ę p isem ną pod n a s tę ­
pu jącym i w arunkam i: 1) D zień  roboczy trw ać  
będzie od tąd  10  godzin n a  dobę. 2) F irm a  pod­
w yższa p łace akordan tom . 3) Za godziny n ad ­
obow iązkow e, t .  j .  ponad 10 godzin  n a  dobę, 
o raz  w  niedziele  i  św ię ta , p łacić będzie firm a 
2 5 %  zw yżki za  każd ą  godzinę. 4 ) K om itetow i 
s tre jkow em u, o raz  w szystk im  robotnikom , k tó rzy  
b ra li udzia ł w  s tre jk u , n ie  w ypowie firm a p racy  
p rzez  p rzeciąg  sześciu m iesięcy. 5) W y p ła ty  za ­
robków  odbyw ać się będą co 14  dni. \

D zięki n iezłom nej sw ej so lidarności odnieśli 
robotn icy  z w y c i ę s t w o  n a  c a ł e j  l i n i i .

W  środę ran o  podjęto  robotę w e w szystk ich  
oddziałach.

S ta ran iem  „C hóru robotn iczego" ze S ta n is ła ­
w ow a, odbył się 15  b. m. w  O ttyn ii w  sa li 
s tra żack ie j koncert. K w a rte t, złożony z  chórzy­
stów  stan isław ow sk ich  pod k ie runk iem  tow . L u ­
d w i g a ,  odśpiew ał ca ły  szereg  p ieśn i; n a s tąp ił 
solow y śpiew  tow . L u d w ig a  i dek lam acya tow . 
K . S a la  obszerna  zapełn iona  by ła  stra jk u jący m i 
tow arzyszam i i ich  żonam i. Całość w ieczorku 
b y ła  bardzo u d a tn ą , to  też  n ie  szczędzono tow a­
rzyszom  stan isław ow skim  oklasków . P o  koncercie 
odbył się w  lokalu  stow arzyszen ia  w spólny ko­
m ers.

Zgromadzenie handlowców odbyło się we 
L w ow ie w e w to rek  w ieczór w  lokalu  s tow arzy ­
szen ia  handlow ców  p rzy  u l. Sobieskiego. O bra­
dow ano n a d  sp raw ą  . zam ykan ia  sklepów  o go­
dzin ie  8 w ieczór. K upcy n ie  do trzym ują  w cale 
ugody, zaw arte j w  listopadzie  roku  zeszłego, n a  
m ocy k tó re j m iały  być sk lepy  zam ykane o go­
dzinie 9 w ieczór. W obec tego u w aża kom itet 
pom ocników  handlow ych ugodę zeszłoroczną za  
n ieb y łą  i rozpoczął w alkę o zam ykan ie  sklepów  
o godzinie 8 . N a zgrom adzeniu  przem aw iali tow . 
N ach er i  B esen , poczem przy ję to  rezolucyę, po­
staw io n ą  w  duchu w ywodów re fe ren tów .

W  ciągu  bieżącego tygodn ia  odbędzie się je ­
szcze k ilk a  zgrom adzeń w  te j sp raw ie.

Strejki W Tarnopolu. Z T arn o p o la  donoszą 
nam : S tre jk  sto la rzy  budow lanych zakończony. 
U zyskano zarów no podw yższenie p łacy , ja k  i 
zm niejszen ie  czasu  p racy , t j .  żądane 12 godzin.

S tre jk  robotn ic  k raw ieck ich  trw a  dale j. M aj­
strow ie  i  m ajstrow e, spodziew ający się s tre jk u  
dopiero n a  n iedzielę , zaskoczen i n im  o k ilk a  dn i 
w cześn iej, z b ie ra ją  się obecnie i  n a ra d z a ją  nad  
żądan iam i robotniczem i.

S tre jk n jący  z b ie ra ją  się codziennie dw a razy  
n a  pogadanki, k tó re  budzą w ielk ie  za in te reso w a­
n ie . D otychczas w yk ładali tow . R eizesów na, W . 
K obak , K ogu t i  Scherów na.

W e  czw artek  spodziew am y się rozpoczęcia per- 
tra k ta c y j.

II. krajowa konferencya krawców obrado­
w ała  w niedzielę  14  i w  poniedziałek  15 s ie r­
p n ia . O brady zag a ił tow . M ieczysław  B o b r o w ­
s k i .  P rzew odniczącym i w ybrano tow .: A . T e lle ra  
(L w ów ), M. D ziadkow ca, sek re ta rzam i tow .: A . 
S chap irę  (Lw ów) i M. B obrow skiego (K raków ).

Im ien iem  zarządu  p a rty jn eg o  p ow ita ł de lega­
tów  tow . T adeusz  B o b r o w s k i ,  w  im ieniu  lw ow ­
sk ich  robotników  kraw ieck ich  przem ów ił tow . 
T e lle r , a  tow . K uśn ie rz  w im ien iu  robotników  k ra ­
w ieckich  rzeszow skich.

P ie rw szy  p u n k t porządku  obrad : „O rgan izacya  
1 ag ita cy a"  re fe ro w a ł tow . M. B obrow ski, om a­
w ia jąc  rozw ój i  obecne po trzeby  organ izacy i 
k raw ców . Do p u n k tu  tego  przem aw iali tow .: 
T e lle r , W in itz , A dam ek, K uśn ie rz  i  S chap ira . 
Poczem  uchw alono n as tęp u jące  rezolucye: 
k  1 . K onferencya u zna je  jedyn ie  państw ow y typ

o rgan izacy i i w zyw a tow arzyszów  w k ra ju , by 
p rzystępyw ali do g rup  m iejscow ych austryack ie - 
go zw iązku  kraw ców  i  pokrew nych  zaw odów.

2 . K onferencya poleca p rzy  o rgan izacyach  za ­
k ładać  kó łka ksz ta łcące  d la  uczniów .

3) S tow arzyszen ie  k ra jo w e w e L w ow ie założy 
w przeciągu  trz ech  m iesięcy g rupę  m iejscow ą 
zw iązku państw ow ego, a  n a jd a le j do roku  zupeł­
n ie  p rzek sz ta łc i sw ą o rg a n iz a c y ę , zg łasza jąc  
w szystk ich  tow arzyszy  w  g ru p ie  zw iązkow ej.

4 ) K onferencya poleca zorganizow ać kom ite ty  
okręgow e w e L w ow ie, S tan isław ow ie , K rakow ie 
i P rzem yślu  i ag itacyę  prow adzić w  okręgach  
w edług podziału  po litycznej o rgan izacy i.

5 ) P rzew odniczący  ty ch  kom itetów , porozum ie­
w ając  się w  sp raw ach  cały  k ra j  dotyczących, 
s tanow ią  k ra jow y  kom ite t w ykonaw czy, czuw ają 
n ad  funkcyonow aniem  kom itetów , w ykonyw aniem  
uchw ał i u ła tw ia ją  ich zadan ia .

N astępny  p u n k t „C enn ik  p łac i  w aru n k i p ra ­
cy" re fe row ał tow . T e l l e r .  P rzed staw iw szy  s to ­
su n k i cennikow e w k ra ju  w ykazu je  potrzebę za ­
prow adzen ia  2-klasow ego cenn ika  robót d la  L w o­
w a i K rakow a, a  3 -ciej k la sy  d la  drugorzędnych 
firm  n a  prow incyi.

T ow . R e i c h ,  om aw ia sto sunk i p an u jące  w śród 
konfekcyi m ęskiej, żąd a jąc  w łączen ia  do cennika 
norm alnego i te j b ranży .

T ow . D z i a d k o w i e c  im ieniem  przem yskiej 
o rgan izacy i żąda  zn ies ien ia  chałupn ictw a.

Tow . F l i s z e w s k i  żąd a  ro zes łan ia  kw estyo- 
n a ry u sza  celem  zeb ran ia  m a te ry a łu  o w arunkach  
p racy , p łacy  i  po rządkach  w  pracow niach .

T ow . B o b r o w s k i  om aw ia położenie chału­
pników  w e L w ow ie i w  K rakow ie; w praw dzie 
z a ra b ia ją  tygodniow o do 60  K  w  ciągu  p a ru  ty ­
godni sezonow ych, a le  p rzec ię tny  zarobek  nie 
w ynosi 2 0  K  tygodniow o.

N astępn ie  w ybrano  n a  w niosek tow . W . Mo­
raw sk iego  kom isyę d la  popraw ien ia  cennika , zło­
żoną z tow . F liszew skiego i  M azurkiew icza (K ra ­
ków) i  tow . D udziaka (Lw ów).

K om isya w ery fikacy jna  za tw ie rdz iła  15  m an­
datów .

W  dalszym  ciągu  obrad  uchw alono przedłożo­
ny  przez kom isyę cennik  i  n astęp u jące  rezo ­
lucye:

1. K onferencya uchw ala  dążyć w  zasadzie  do 
zn iesien ia  chałupn ic tw a i p racy  od sz tuk i, a  z a ­
prow adzen ia  odpow iednich p racow ni i unorm ow a­
nego d n ia  roboczego.

2 . G dzie w ykonanie poprzedniego w niosku je s t 
niem ożliw e, m a ją  organ izacyę  i ich kom isyę cen­
nikow e, a  w e L w ow ie i  K rakow ie  tak że  w spól­
n ie  z  w ydziałam i zgrom adzeń tow arzyszów , p rze­
prow adzić cennik , uchw alony przez konferencyę.

3. K on ferencya p o stanaw ia  w prow adzić fu n ­
dusz odporny.

4 . K onferencya poleca kom itetow i krajow em u 
p rzeprow adzenie  s ta ty s ty k i s tosunku  p racy  i płacy.

5. T ow arzysze  m ają  się s ta ra ć  o u trzym yw a­
n ie  po rządku  w  p racow niach  i o dobre narzędzia .

6 . T ow arzysze m a ją  czuw ać n ad  fachow em  i 
tow arzysk iem  w ykształcen iem  uczniów  i uw ażać, 
by s tosunek  liczebny do ukw alifikow anych robo­
tn ików  był p rzes trzeg an y , a  o w ykroczeniach po­
w inn i donosić o rgan izacy i.

P u n k t trzec i: „ P ra c a "  re fe row ali tow . B o­
b row ski i  T e lle r; w  dyskusy i p rzem aw iali dele­
gaci i  goście. N astępn ie  u c h w a l o n o  w y d a ­
w a ć  od 1 s tyczn ia  1 9 0 5  dw utygodniow e p i ­
s m o  z a w o d o w e  d la  robotników  kraw ieck ich  
w  języku  poskim  w e L w ow ie.

„P ośredn ic tw o  p racy "  re fe row ał tow . A dam ek, 
po przem ów ieniach tow . T e lle ra , B obrow skiego, 
S chap iry  i W in n itz a  uchw alono w niosek re fe ­
re n ta :

P o leca  się b iu ra  pośredn ictw a u trzym yw ać przy  
g rupach  m iejscow ych pod śc isłą  k o n tro lą  ich za ­
rządów .

Do osta tn iego  pu n k tu : w n i o s k i ,  uchw alono 
rezolucyę tow . T e l l e r a ,  w zyw ającą  egzekutyw ę 
do rozpoczęcia ponow nej akcyi, celem  u rzeczy­
w istn ien ia  obietn ic rząd u  o ochronie robo tn iczej; 
rezolucyę tow . S c h a p i r y ,  w zyw ającą  se k re ta ­
ry a t  k ra jo w y  i egzekutyw ę p a r ty jn ą  do zw oła­
n ia  ogólnego zawodowego z jazdu ; w niosek tow . 
S c h a p i r y  i K u ś n i e r z a ,  by konferencya n a ­
s tępna  odbyła się za  dw a la ta  w  P rzem yślu .

W ieczorem  o godzinie 7 odbyło się w  sa li 
Zw iązku stow arzyszeń  robotn iczych  zgrom adzenie 
publiczne.

O położeniu robotników  k raw ieck ich  m ówili 
tow . K uśn ie rz  z R zeszow a, tow . T e lle r  ze  L w o­
w a i  tu te js i tow . A dam ek i  M azurkiew icz. U chw a­
lono n a  w niosek tow . S ch ap iry  założyć fundusz 
odporny i w prow adzić w na jk ró tszym  czasie 
w  K rakow ie  uchw alony  przez  zjazd  cennik .

Pożary.
W  W o l i  R z ę d z i ń s k i e j  spaliło  się ośm 

dom ostw  i  zabudow ania gospodarcze.
W  C h y r o w i e  16  b. m. o g . 5 . m. 30  rano  

w ybuchł pożar w  ry n k u , k tó rego  p a s tw ą  padło 
5  domów.

Od soboty p łoną la sy  w  R a d ł o w i e  nad  
D unajcem  (pow. B rzesko) n a  obszarze k ilku ­
dziesięciu  m orgów. N iebezpieczeństw o pow iększyło 
się w -p on iedz ia łek , gdyż p raw ie  cały  dzień  p a ­
now ał w icher, k tó ry  pow iększył się w ieczorem . 
P o ż a r  w tedy  rozszerzy ł się jeszcze w ięcej. Z T a r ­
now a odszedł n a  ra tu n e k  2 b a ta lio n  57  p. p ., 
z  K rakow a zaś w yjechało n a  m iejsce pożaru  
2 4 0  żo łn ierzy . Ż ołnierze zao p a trzen i zo s ta li w  ło ­
p a ty , o skardy  o raz  zab ra li ze sobą kuchnię  po­
łow ą.

W  pon iedziałek  w  południe w ybuchł groźny  
pożar w  C y r a n c e  (opodal M ielca). W  p rz e ­
ciągu  k ilku  godzin zaledw ie s ta n ę ła  w  płom ie­
n iach  około 4 0 0  m orgow a połać la su  w raz  z to r ­
fow iskam i. S ku tk iem  silnego w ia tru  i  up rzedniej 
sk w arn e j posuchy, ogień  szerzy ł się z nadzw y­
cza jn ą  szybkością. W obec g rozy  położenia, z a ­
w ezw ano pomocy w ojskow ej. W ieczorem  w idn ia ła  
ogrom na k rw aw a  łu n a . K ró tk i, a le  u lew ny  deszcz, 
ja k i spad ł w  nocy, p rzy tłum ił w  części pożar. 
P a s tw ą  p łom ienia —  ja k  dotychczas — padły  
p rzew ażn ie  młodsze k u ltu ry , oraz k ilk a  zabudo­
w ań  pod lasem .

W  niedzielę, 1 4  b. m. w ybuchł w  S ę d z i ­
s z o w i e  około godziny 9 %  w ieczór pożar w 
s ta re j ruderze , k tó re j w łaścicielem  był N uhem L ów . 
N iespełna w  ciągu  5 m in u t s ta n ą ł w  płom ieniach 
i m ieszkalny  dom tegoż, k tó ry  sp łonął p raw ie  
z całem  urządzeniem . T ylko dzięk i jedyn ie  b ra ­
kow i w ia tru  n ie  poszło z  dym em  około 4 0 0 0  
dusz liczące m iasteczko, zabudow ane w  sposób 
u rąg a jący  n a je lem en tarn ie jszym  w arunkom  bez­
p ieczeństw a.

W  S t r y j u  15 b. m. o godzinie szóstej w ie­
czorem , w ybuchł pożar w  stodole gospodarza 
A ntoniego D ąbyka, a  w  k ilk a  chw il później 
ob ją ł środowisko pom iędzy u licam i Słow ackiego, 
Szum lańskiego i C iężarow ą. R ychłem u rozsze­
rzen iu  żyw iołu płom ieni sp rzy ja ła  posucha i  b rak  
w ody do gaszen ia . W k ró tce  po w ybuchu po­
ża ru , stanęło  w  płom ieniach k ilk a  domów m iesz- 
ka luych , stodół, napełn ionych  św ieżem  sianem , 
słom ą i zbożem, oraz s ta jn i, razem  około dw a­
dzieścia budynków  gospodarczych najuboższej 
ludności w  S try ju .

'Szkoda, ja k ą  pożar w yrządził, n ie  da  się n a  
ra z ie  dokładnie obliczyć, p rzew yższa jed n ak  sum ę
20.000 koron.

W  P i s k o r o w i c a c h  (pow iat Ja ro s ław ) zn i­
szczył pożar dziew ięćdziesiąt zag ród  w łościań­
sk ich . W  A r t y s z c z o w i e  (pow. G ródek) zgo­
rzało  10 gospodarstw  w raz  z ca łą  k rescencyą. 
Szkoda w ynosi 1 0 .0 0 0  K . W  L a w r y k o w i e  
(pow iat R aw a) spłonęło k ilk a  zabudow ań w p rzy ­
b liżonej w arto śc i 6 5 0 0  K . W  B r z e z i n i e  (pow. 
Żydaczów) pożar zniszczył m ienie je d en a stu  go­
spodarzy. Szkodę ob liczają  n a  2 0 .0 0 0  K . W  L  a- 
c k u  (pow. D obrom il) spaliło  się pięć domów i 
zabudow ań w raz  ze zbioram i, w artośc i 1 0 .0 0 0  K . 
W  D ź w i n i a c z u  D o l n y m  (pow. L isko) spło­
nęło 15 m orgów  la su  dw orskiego, w arto śc i 4 0 0  
K . W T r z c i a ń c u  (tam że) i w G rąz io w e j w y­
paliło  się rów nież 12 m orgów  lasu . P o ż a r  zlo­
kalizow ano.

W  P r u s i n o w i e  (pow iat Sokal) spaliło  się 
k ilk a  domów i budynków  gospodarczych. Szkoda 
w ynosi 1 1 .4 7 0  K . W  S u c h o r z o w i e  i  D ą ­
b r o w i c y  (pow. T arnob rzeg ) pożar zniszczył 9 
m orgów  lasu , w arto śc i 2 7 0 0  K . W  B o g u c i ­
c a c h  (pow. W ieliczka) zniszczył pożar 7  zabu­
dow ań w raz  z plonam i. Szkoda w ynosi 1 2 .0 0 0  
K . P rzy czy n ą  pożaru  było dziecko, pozostaw ione 
bez dozoru.

W  O b o j n i e  a d  T u r b i a  w ypaliło się 2 0 0  
m orgów  pastw isk  i  około 25  m orgów  lasu . W  
T y s z k o w c a c h  (pow. H orodenka) zniszczył po­
ż a r  15 obejść gospodarskich . O gólna szkoda w y­
nosi 2 5 .8 5 0  K  W  B r u ś n i e  Nowem  (pow. Cie­
szanów ) spaliło  się 3 0  m orgów  młodego lasu , 
w arto śc i 3 0 0 0  K .

LEW
TOŁSTO J

O WOJNIE
„ZASTANÓWCIE SIĘ!“

Słynny ten manifest Tołstoja, ogłoszony w „Ti­
mes" z powodu wojny rosyjsko-japońskiej, wy­
szedł z druku w polskim przekładzie. Bro­
szura, objętości 37 str. formatu dużej ćwiartki, 

wydana ozdobnie, z okładką kolorową, 
rysowaną przez Kaz. Sichulskiego. 

Cena 3 0  h, z przesyłką 4 0  h.
Do nabycia we wszystkich 

ksiąg. — Administr. 
„Naprzodu", Kra­

ków, Sław­
kowska
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K R O N I K A .
W rocznicę śmierci Lassala. W n a j b l i ż ­

s z y c h  d n i a c h  w y j d z i e  z dr uku  n o w y  
n u me r  „Latarni" z ż y c i o r y s e m  i p r z e d ­
s t a w i e n i e m  d z i a ł a l n o ś c i  F e r d y n a n ­
da L a s s a l a  tudzież jego stanowiska w ogól­
nym ruchu robotniczym.

Broszura napisana popularnie i przejrzy­
ście stanowi cenną lekturę dla każdego, kto 
chce bliżej zapoznać się z działalnością

jednego z największych bojowników socja­
lizmu.

Celem uregulowania nakładu, prosimy o 
w c z e s n e  z a m ó w i e n i a .  Zamawiać można 
w Administracyi „Latarni", Kraków,  S ł a w ­
k o w s k a  29. Cena egz. 6 hl. z przesyłką 
9 halerzy.

Nie wykręci się Kuroki. „Słow o po lsk ie"
w żaden  sposób n ie  chce się w yrzec kom patryo- 
tyzm u z genera łem  japońskim . W e rtu je  tedy  
w szelkie m ożliwe źród ła  i o sw ych odkryciach 
donosi n aw e t za pomocą depesz.

O sta tn io  zakom unikow ał mu te leg ram  w ł a ­
s n y  z P e te rsb u rg a  rad o sn ą  w ieść, że  „dziennik  
„P ryazow sk ij K ra j"  zam ieszcza l is t n ie jak iego  
K urow skiego, k tó ry  zapew nia, że g en e ra ł K uroki 
je s t  jego  kuzynem  i że je s t  synem  oficera pol­
skiego, k tó ry  po ro k u  1 8 3 1  opuścił K rólestw o 
P o lsk ie , a  następ n ie  E u ro p ę" .

„S łow o" porozum ie się zapew ne z owym ku ­
zynem  i przedsięw eźm ie akcyę, celem  w pako­
w an ia  generałow i udzia łu  n a  o rgan  w szechpolski.

Ju ż  n ie  w ykręci się K urok i. P ręd ze j czy pó­
źn iej m usi zostać narodow ym  dem okratą .

Krakowska spółka tramwajowa ogłasza, iż
m in isters tw o  sp raw  w ew nętrznych  zatw ierdziło  
uchw aloną n a  zgrom adzeniach akcyonaryuszów  
zm ianę s ta tu tó w  Tow . akcy jnego  pod firm ą k r a ­
kow ska spółka tram w ajow a w  K rakow ie.

Zarząd Koła miejscowego Tow. Szkoły lu­
dowej W Borysławiu zaw iadam ia, że pow iększył 
ilość dzieł i rozpoczął reo rgan izacyę  bezp ła tnej 
b ib lio tek i i  w ypożyczalni, o raz  p rzy ją ł sta łego 
u rzędn ika , k tó ry  będzie w ydaw ał reg u la rn ie  k s ią ­
żk i codziennie od godz. 6 do 7 w ieczór z w y­
ją tk iem  n iedzie l i  św ią t.

Z arząd  u p ra sza  dale j w szystk ie  osoby, k tó re  
m a ją  u  siebie k s iążk i z w ypożyczalni, by  z e ­
chcia ły  je  w  ja k  n a jk ró tszy m  czasie zw rócić, 
inaczej bowiem uporządkow anie b ib lio tek i byłoby 
bardzo  u trudn ione.

W szelk ie  darow izny  książek  szczególnie no­
w szych, roczników  pism  i t .  d. są  bardzo pożą­
dane i będą przyjm ow ane z w dzięcznością.

Patryotyzm arystokracyi. P isz ą  nam  ze 
L w ow a: D zienn ik i lw ow skie poda ją  w  form ie po­
głoski, że h an d la rz  an tyków  p rzyby ły  z  A m eryki 
zakup ił od ks. Lubom irskiego, jednego ze sp ad ­
kobierców  zm arłego k s . K . P on ińsk iego , szab lę , 
ry n sz tu n ek  i  ko łpak  po k ró lu  Sobieskim  za  kw otę
3 0 .0 0 0  koron.

Je ż e li w iadom ość ta  się spraw dzi, będzie no­
wym  przyczynkiem  gorącego patryo tyzm u , jak im  
ow iana je s t  n asza  a ry s to k racy a . Założono n ie ­
daw no „stow arzyszen ie  rodow e L u bom irsk ich" . 
Czy stow arzyszen ie  to  n ie  w ykluczy ze sw ego 
g rona  członka, k tó ry  sp rzeda ł z żądzy  zysku  p a ­
m iątk i narodow e, drogie sercu  każdego P o la k a ?

Brak paszy. N a konferency i, k tó ra  się odbyła 
onegeaj w  m in is te rs tw ie  kolei z de lega tam i kolei 
p ryw atnych , ośw iadczyli ci delegaci gotow ość 
reak tyw ow an ia  re fakcy j ta ry fow ych  d la  a r ty k u ­
łów pastew nych , jak ie  is tn ia ły  po koniec czerw ca 
w obrębie Czech, G alicyi, D olnej i G órnej A u­
s try i i  Ś ląska . O prócz tego  zgodziły się zarządy  
kolei p ryw atnych , aby  d la  kukurudzy  k ra jo w ej, 
d la  pastew nego  bobu i d la  w yki dać 15  procen­
tow y opust od norm alnych  ta ry f . Obecnie w stę­
pne p race  są  ju ż  ukończone i ogłoszenie kolei 
p ryw atnych  n a s tą p i zapew ne ju ż  d n ia  20 b . m.

Czy procesya jest zbiegowiskiem? o zn a ­
n e j a fe rze  w  K opyczyńcach, o k tó re j n iedaw no 
pisaliśm y, donoszą obecnie p ism a ru sk ie : K sięża  
ruscy , k tó rzy  p row adzili procesyę, rozpędzoną 
przez  S trokę , kom isarza  s ta ro s tw a  husia tyńsk iego , 
o skarży li S trokę  w  drodze te leg raficznej p rzed  
p ro k u ra to ry ą  w T arnopo lu  o zbrodnię obrazy  re - 
lig ii. M in isterstw o przeniosło  n a ty ch m ias t kom i­
sa rza  S trokę  z H u sia ty n a , w yczekując re z u lta ­
tów  śledztw a.

Tym czasem  kom isarz  S tro k a , b ron iąc w łasnej 
skóry , w niósł skargę  do p ro k u ra to ry i w  T a rn o ­
polu przeciw  uczestn ikom  a k tu  pośw ięcenia k a ­
m ien ia  w ęgielnego pod N arodny  Dom „W oskre- 
sen ie"  w  K opyczyńcach, o skarża jąc  ich  o zb ie­
gow isko. P ro k u ra to r  ta rn o p o lsk i p rzeszed ł nad  
sk a rg ą  ru sk ich  księży  do porządku dziennego, 
na to m ias t n a  podstaw ie doniesienia S trok i w y to ­
czył śledztw o przeciw  k s . K isielew skiem u i  tow . 
O p rzestępstw o z  §§ 2 7 9  i 2 8 3 .

Śledztw o prow adzi p . G ubaj, sek re ta rz  pow ia­
tow ego sądu w T arnopo lu . W  każdym  raz ie  cie­
kaw i jesteśm y , ja k  się. skończy to  śledztw o o 
„zbiegow isko", w ytoczone z powodu zw ykłej pro- 
cesyi kościelnej.

Ogórkowy pogromca socyalizmu. „D zienn ik  
po lsk i" pod w pływ em  go rąca  zaw ziął się gw a ł­
tow nie  zw alczać socyalizm .

M arksa  razem  z jego teo ry ą  pogrzebał w  n u ­
m erze czw artkow ym , co z re sz tą  przyszło mu z 
tem  w iększą  ła tw ością , im  bardzie j poda tny  n a  
w pływ  gorąca  by ł mózg „pogrom cy" socyalizm u.

W  innym  znów  num erze zapam ięta ły  „D zien­
n ik "  p rzy tacza  słow a K au tsk y ’ego:

„Socyalizm , a  n aw e t ju ż  dem okracya, zaw ie ra  
w  sobie zasadę w olności i  n iepodległości każdego 
narodu . S tąd  w ypływ a sam o przez  się, że  zw y­
cięska  rew olucya eu ropejska  da pohop do u tw o­
rzen ia  w olnej po lskiej rep u b lik i" .

N a podstaw ie pow yższych słów „D zienn ik" 
przychodzi do w niosku, że  „ w ia ra  w  odbudow a­
n ie  P o lsk i p rzez  rew olucyę socyalną by ła  z łu ­
dzeniem " (!), k tórego  rozw ian ie  pow inno socya­
listów  polskich „o trzeźw ić".

Możeby racze j pp. B a ra ń sk i i  S chm itt zechcieli
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„ n a  trzeźw o “ p isać a rty k u ły , m ające uchodzić 
W oczach ich  czyteln ików  za  w yw ody „pow ażne* .

Pożary na Węgrzech. Z w ielu m iejscow ości 
a a  W ęgrzech  donoszą o sza lejących  tam  s t r a ­
sznie pożarach . T a k  np . w  kom itacie  rem plia- 
skim  szala ły  onegdaj pożary  aż  w  czte rech  m ie j­
scow ościach. W  płom ieniach z n a l a z ł o  ś m i e r ć  
9 o s ó b ,  m iędzy tem i k ilkoro  dzieci.

Rosyjscy dezerterzy. Z T a r n o p o l a  dono­
szą do pism  lw ow skich, iż  onegdaj p rzekroczył 
znow n g ran icę  oddział żo łn ierzy  rosy jsk ich  z k a ­
p itanem  n a  czele. O ddział te n  p rzyby ł do T a r ­
nopola.

K a p ita n  m iał dać każdem u z żo łn ierzy  po 2 0  
rub li n a  sp raw ien ie  n b ran ia  cyw ilnego. M undury 
i  ry n sz tu n ek  odesłali żo łn ierze w ładzom  ro sy j­
skim .

Mliii dobroczyńcy. J a k  było do przew idzen ia , 
zabiegi polBko - żydow sko germ ańsk ie j bu rżuazy l 
K ró lestw a, celem  zm niejszen ia  nędzy pozbaw io­
nych p racy  robotników , okazały  się dobrodziej­
stw em  bardzo podejrzanej w artośc i.

N agle  rozbudzone w sercach  fab rykan tów  i po­
licy i m iłosierdzie, w yw ołał jedyn ie  s trach  przed 
g łodną rzeszą  i  złączył w  jed n ę  kom panię d b a ­
łych  o sw e dobra doczesne i n ielub iących  zabu­
rzeń  u licznych  k ap ita lis tów , k sięży  i sa trapów  
carsk ich . Solidarność w szystk ich  ty ch  żywiołów 
doszła do tego  stopnia , że zepom niano odrazn o 
n ie sn ask ach  re lig ijn y ch  i narodow ych; m iłosier­
dzie ch rześc ijańsk ie  (w Łodzi jjp. praw osław no- 
ew angelicko kato lick ie) padło w objęcia filan tro ­
p ii żydow skiej, z k tó rą  do n iedaw na ko ty  darło .

J a k  jed n ak  uczuciow ą i bezin teresow ną je s t 
ta  ca ła  a k c y a , św iadczy głos p. W ściek licy , łó ­
dzkiego „ekonom isty  i  działacza społecznego*. 
P rzedew szystk iem  zw ierzy ł się on w spółpracow ni­
kow i „K ra ju*  petersbu rsk iego , że  „zapa ł w n ie ­
sien iu  pomocy* może się okazać typow o „polskim  
słom ianym  ogniem *. W id ać  s tąd , iż  fab rykanc i 
łódzcy (przew ażnie Żydzi i  N iem cy) oraz n acze l­
n icy  policyi p raw osław nej zasym ilow ali się n a ­
gle, spolszczeli.

B raw o!
A le, co w ażniejsze, p. W ściek lica  zw raca  u 

w agę, że działać należy  ostrożn ie , bo ... „obok 
iudzi —  pow iada —  uczciw ych, k tó rzy  popadli 
w nędzę przez  is to tn y  b rak  p racy , są  jeszcze i 
nałogow i próżniacy, zawodowo n ie jako  w yzysku­
jący  dobroczynność publiczną, i  ci w łaśn ie  są  
zaw sze p ierw si, gdzie się n iesie  pomoc, „p ierw si 
do b ran ia*  oczyw iście. Znam  p a rę  c h a ra k te ry ­
stycznych  przykładów . Jednem u z robotników  bez 
p racy  zaofiarow ano m iejsce s tró ża  n a  w si, przez 
la to , za  15 0  ru b li. Odmówił. R az  znow u z a je ­
ch a ł n a  n a sz  ry n e k  rząd ca  jednego  z okolicznych 
fo lw arków  i ofiarow ał za  dzień  p racy  75 kopie 
je k  zap ła ty ; w cale dobrze —  z w ł a s z c z a  n a  
t e  c i ę ż k i e  c z a s y .  (C iężkie czasy  d la  rob o tn i­
ków , a le  n ie  d la  obszarników , ci m a ją  obecnie 
w K ró lestw ie  Polskiem  dobre czasy. Przyp. „Na- 
przodua). R obotnicy żądali ru b la  i do p racy  nie 
poszli* .

Znam y się n a  tem !
Z tych  charak te ry stycznych  d la  p. W ściek licy  

w ypadków  łatw o dojrzeć, co się św ięci. Oto m i­
ło siern i pracodaw cy, k o rzy sta jąc  z  n adm iaru  w ol­
nych rą k  roboczych, u s iłu ją  obniżyć cenę p racy . 
Z a  robotę, zw ykle kosztu jącą  ru b la , p roponują  
~5 kopiejek .

O szczędzone tą  drogą p ieniądze chcą potem  
^ z d a w a ć , jako  ja łm użnę i w m aw iać nędzarzom ,

są  ich  dobroczyńcam i.
T o zw ykłe m anew ry.
Nędza chałupników łódzkich. K orespondent 

»K ra ju *  ta k  opisuje położenie pew nej części ro ­
botników  łódzkich .-

„S ą  u n a s  w  Ł odzi robotn icy , p racu jący  u 
siebie w domu, n a  w łasnych  w arsz ta tach , a  p ra ­
cujący n iezm iern ie  ciężko, po 14  i 16 godzm  
dziennie, zupełn ie  w edług „sw eeting  system  , 
system u potow ego, ja k  m ów ią w  A nglii. S ą to 
^sk  zw ani „rozdaw niczy* robotnicy . W iększość 
lch  to  ż y d z i ,  m ieszkający  n a  p rzedm ieścia  łódz- 

B a łu ty . P ra c u ją  on i od sz tu k i i  są  p ra ­
w dziw ie upośledzeni w stosunku  do norm alnych 
f °botników  fab rycznych . To zaś pochodzi od cha­
ra k te ru  ich  pracodaw ców . Ci pracodaw cy, wy- 
sysku jący  ich bez m iłosierdzia, są  to  ż y d z i ,  
(może n aw e t syoniści —  przyp . N aprz.) p rzy ­
byli po o sta tn ich  ru g ach  do Ł o d z i; m ieli oni 
Pewne k ap ita ły , m ieli znajom ość dobrą w ew nę­
trznych  rynków  ro sy jsk ich , sporo energ ii i  ża- 
dńych zasad  m oralności: n aw e t kupieckiej. U daią  
®Ui p rzed  sw oją ro sy jsk ą  k lien te lą  fab rykan tów , 
choć n im i n igdy  n ie  by li i n ie  są ; rzadko  k tó ry  
Posuwa kom edyaństw o sw oje do tego stopn ia  
8ta ranności, aby  do lokalu  swego w staw ić ma- 
Szynę, zw an ą  snow alką; in n i p o p rzes ta ją  po­
k o s tu  —  n a  szyldzie. Otóż ci szczególnego ro- 

Zaja  „łódzcy fab rykanci*  p row adzą swój pro- 
£6dęr zarów no bez skrupułów , ja k  i  bez kon- 

P o d a tek  przem ysłow y op łaca ją  na jm n ie jszy , 
Pjątej k la sy ; in sp ek to ra  fabrycznego  n ie  w idu ją  
J J H y ; w zględem  robotników  n ie  m a ją  żadnych 
s j ° 'viązków , n ie  ubezp ieczają  ich, n ie  troszczą  
■jr? 0 ich zdrow ie, o w ychow anie ich  dzieci.

ledy czasy  s ta ją  się gorsze, p rze s ta ją  oni po­
d ia 8̂  «rozd aw ae“ robotę —  i fin ita  la come- 
^  ‘ ^ ak  też  uczyn ili i te ra z , gdy ry n k i m an­
t r y ,  6 t  sybery jsk ie  się zam knęły, a  w ewnę-

e skurczyły  i  gdy  ograniczono ich, jak o  n a j- 
j  eł pow ażny i  so lidny żyw ioł, w  kredycie.
  0 0 robotnicy  rozdaw niczy  zn a leź li się odrazn
0r koz w szystk iego: bez pracy , bez jak ie jko lw iek  

Sanizacyi, bez n a jm n ie jsze j pomocy ze strony

tych , k tó rzy  krw aw icą  ich żyli, a  w  p ierw szej 
tru d n e j chw ili um yw ają  ręce  od w szystk iego* .

P rzy k ład  te n  dosadnie ch a rak te ry zu je  w artość 
deklam acyj syonistów . Dużo pomogło nieszczęsnym  
robotnikom  żydow skim , że  p racow ali u „sw oich*.

Samojazd dla papieża. M edyolański „Cor- 
r ie re  della  S era*  donosi: P ap ież  przyjm ow ał 
p rzedstaw iciela  jed n e j z m edyolańskich fab ryk  
sam ojazdów , k tó ry  p rzedstaw ił fotografie wozów 
m otorow ych różnych  system ów . P ap ież  za trzym ał 
jed n ą  fotografię i  ośw iadczył, iż  poleci adm ini­
s tracy i w atykańsk ie j trak to w ać  o zakup  samo- 
jazdu  dla p rze jażdżek  po ogrodach w atykańsk ich .

W  w ycieczkach tych  kardynałow ie będą tow a­
rzyszy li papieżow i n a  row erach , poruszanych też  
autom atyczn ie .

Sw oją drogą szkoda, że ta  kaw alkada  n ie  bę­
dzie się odbyw ała publicznie.

Zabawa robotnicza. W  niedzielę d. 21  bm. 
o godzinie 2 popołudniu w ogrodzie p . M ęckiej 
n a  W oli Ju s to w sk ie j odbędzie się zabaw a r o b o ­
t n i k ó w  s t o l a r s k i c h  i t a p i c e r  s k i c h .  P rz y ­
g ryw ać będzie m uzyka w ojskow a. W stęp  do ogro­
du 40 h . B ile ty  w cześniej nabyw ać m ożna w lo­
k a lu  Z w iązku stow . robotn iczych  Mały R ynek  6 
I I  p ię tro  codziennie od godz. 6 do 9 w ieczór.

Regulacya Rudawy w Krakowie. Pom iędzy 
u licą  Łobzow ską a  S taszyca  w  najb liższym  cza­
sie w yrów nane będzie koryto  R udaw y, przyczem  
m ostek, łączący  ulice  S zlak  i Łobzow ską, b ę ­
dzie rozeb rany  i  zbudow any z now ego m ate- 
ry a łu . N a u licy  K rupniczej p rzy  zbiegu ulic D ol­
nych  M łynów koryto  R udaw y będzie zasklepione 
betonem . R oboty  p rzedw stępne niebaw em  będą 
rozpoczęte.

Pożar W Podórzu. W czora j w  gw oździam i 
p rzy  u l. D ąbrow skiego w ybuchł pożar. P odgó r­
sk a  s tra ż  pożarna  zlokalizow ała ogień, spalił się 
dach.

Ofiary pożaru. Z L odzi donoszą: P odczas po­
ż a ru  ta r ta k u , jed en a stu  s trażaków  poniosło śm ierć 
w sku tek  zaw alen ia  się m uru . K ilku  s trażaków  
ran ionych .

Zakażona woda. Z P a ry ż a  donoszą, że ta m ­
te jsz a  p re fek tu ra  w ydała  o strzeżen ie , by ludność 
używ ała  ty lko  wody p rzegotow anej, gdyż w s ą ­
siedztw ie źródeł, zaopatru jących  P a ry ż  w wodę, 
w ybuehł ty fu s i praw dopodobnie zak az ił wodę.

Nowa Stolica Australii. B iuro  R e u te ra  do­
nosi z M elbourne, że Izb a  rep rezen tan tó w  S ta ­
nów au stra lsk ich  w ybra ła  m iasto  D arg e ty  w N o­
wej południow ej W a lii s to licą  Z jednoczonej A u­
s tra lii. D a rg e ty  leży  o 2 9 6  m il ang ielsk ich  n a  
południe od Sydney, nad  Snow y-river. M iasto, 
liczące obecnie 500 m ieszkańców , posiada z w ię­
kszych budynków  dw a kościoły, sąd , koszary  żan- 
darm ery i, dw a ho tele  i  szkołę.

Gabryelski kupuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Wojna rosyjsko-japońska.
Oblężenie Portu Artura.

Czifu, 18 sierpnia. Biuro Reutera donosi: 
Japończycy wtargnęli do zatoki Gołębiej i 
wyruszyli na twierdzę z Palinczan ( dwie  
mi l e  na p ó ł n o c  od Por t u  Ar t ur a ) . — 
U b i e g ł e j  n o c y  b o m b a r d o w a l i  J a p o ń ­
c z y c y  P o r t  A r t u r a  z z a t o k i  Goł ę ­
biej .

Londyn, 18 sierpnia. Do pism tutejszych 
donoszą z T s i n g t a u ,  iż słychać tam od 
onegdaj, dochodzący od Portu Artura, gwał­
towny huk dział. Sądzą tam, iż Japończycy 
p r z e ł a m a l i  już g ł ó w n ą  l i n i ę  f o r t ó w  
l ą d o w y c h  pr zed  P o r t e m  Art ura .

Londyn, 19 sierpnia. Komendant armii 
oblężniczej pod Portem Artura donosi, że 16 
b. m. wysłał parlamentarza do straży przed­
nich rosyjskich, który zakomunikował życze­
nie mikada, aby niewalczący mogli opuścić 
miasto, oraz wezwał komendanta rosyjskiego 
do kapitulacyi. Dnia 17 b. m. parlamentarz 
rosyjski przyniósł o d p o w i e d ź  o d mo wn ą  
na obydwa punkty.

Londyn, 19 sie rpn ia . D ziennik i donoszą, że 
g enera ł S tóssl dał odm ow ną odpowiedź n a  ż ą ­
danie japońsk ie  co do kap itu lacy i. N atom iast z 
w dzięcznością p rzy ją ł um ożliw ienie w y jazdu  lu ­
dności cyw ilnej z P o r tu  A rtu ra .

Londyn, 19 sie rpn ia . Z ałogą rozbrojonych w 
C zin tau  rosy jsk ich  okrętów  w  sile 1000 ludzi 
in ternow ano w C zintau . Japończycy  ośw iadczyli, 
że m uszą P o r t  A rtu ra  w ciągu  pięciu dn i s z tu r­
mem zdobyć, gdyż arm ii oblężniczej gdzieindziej 
po trzebu ją .

Londyn, 19 sierpnia. Ostatnie wieści o 
bombardowaniu Portu Artura pochodzą od 
załogi i podróżnych parowca amerykańskiego 
„Decima*, który we wtorek w nocy płynął 
niedaleko zatoki Gołębiej pod Portem Artura. 
Według ich opowiadania, bombardowanie roz­
poczęło się około północy i trwało do rana. 
R o s y j s k i e  b a t e r y e  m i l c z a ł y  podobno.  
Świadkiem tego bombardowania był podobno 
także attache wojskowy amerykański, który 
również przepływał niedaleko brzegów, jadąc 
z Niuczwangu. Twierdzi on, że obie strony 
używają wielkich haubic, których ogień musi 
być straszliwy. I

Rozkaz dzienny generała Stoessla.
Petersburg, 19 sierpnia. Rosyjska Agen- 

cya telegraficzna ogłasza następujący, w dniu 
13 b. m. wydany do wojska rozkaz dzienny 
generała Stoessla:

„Waleczni obrońcy Portn Artnra! Nade­
szła chwila, w której skupić musimy wszel­
kie siły, aby obronić ten drogi kawał rosyj­
skiej ziemi. Wielki nasz cesarz, wspólna na­
sza matka ojczyzna Rosya oczekują od nas 
b e z w a r u n k o w e g o  s p e ł n i e n i a  świę-  
t e g o  n a s z e g o  o bo wi ą z ku .  I d ą c  za 
p r z y k ł a d e m  w i e l k i c h  naszych przod­
ków, nie cofniemy się ani kroku, nie odda­
my nic naszym wrogom, leez z odwagą i ener­
gią u k a r z e m y  i ch  za i ch  b e z c z e l n ą  
napaść( I ) .  Wy, pogani e ,  p a m i ę t a j c i e  
z a ś  o tem, że B ó g  j e s t  z nami ! “.

Rozbicie floty portarturskiej.
Kobe, 18  sie rpn ia . Z najdu jący  się w Saseko 

ra n n y  dowódca japońskiego o k rę tu  „M ikasa*, 
k a p ita n  O g u r a  p rzed staw ia  p rzeb ieg  b itw y koło 
P o r tu  A rtu ra  w n astęp u jący  sposób: J u ż  o go­
dzinie 7 rano  o k rę ty  w yw iadow cze zapom ocą t e ­
leg rafu  bez d ru tu  dały  znać o w yjeździe floty 
rosysk iej koło P o rtu  A rtu ra . W iadom ość tę  p rzy ­
ję li  Japończycy głośnym i okrzykam i radości, szy­
ku jąc  szybko sw ą flotę do b itw y . Koło południa 
pad ł nag le  z ok rę tu , n a  k tó rym  pozostaw ał adm i­
r a ł  Togo, sygna ł: „do b itw y*, p rzy ję ty  przez 
Japończyków  okrzykam i: „banzai* .

P lo ta  ro sy jsk a  sk łada ła  się, oprócz „R etw iza- 
n a “ , z pięciu w ielk ich  okrętów  w ojennych, 4  k r ą ­
żow ników , 8 kontrtorpedow ców  i o k rę tu  szp ita l­
nego; w szystk ie o k rę ty  s tan ę ły  w  jedne j lin ii.

Japończycy  o tw orzyli p ierw si ogień, n a  k tó ry  
R osyanie odpow iedzieli. P ocisk i sypały  się ja k  
g rad , m orze gotow ało się form alnie  od w ybu­
chających  bomb. P oc isk i Japończyków  były  b a r ­
dzo celne, podczas gdy ro sy jsk ie  chybiały.

P o  dw ugodzinnej w alce, floty rozdzieliły  się, 
by  koło godz. 4V s w ieczorem  w alkę podjąć n a  
nowo. T ym  razem  rozpoczęli p ierw si ogień R o­
syanie .

A dm irał T o g o  pozostaw ał przez cały  czas b i­
tw y -n a  pokładzie ok rę tu  „M ikasa*. Około go­
dziny 7 1/a pad ł pocisk ro sy jsk i n a  te n  okrę t, 
zab ił pornczn ika i ra n i ł w ielu m arynarzy  i ofi­
cerów  m iędzy tym i k ap itan a  O g u r ę .  J a k  gdyby 
w  odpow iedzi n a  to  pocisk z o k rę tu  „M ikasa* 
w padł n a  o k rę t „C ezarew icz*, r o z s z a r p u j ą c  
w k a w a ł y  a d m i r a ł a  W i t h S f t a  i  sp raw ia­
ją c  s tra szn e  zpustoszenia .

S traciw szy  dowódcę poszła flota ro sy jsk a  gw ał­
tow nie  w rozsypkę; każdy o k rę t z osobna ucie­
k a ł n a  w łasn ą  ręk ę . N a okręcie „R etw izan*  p a ­
d li w szyscy żołn ierze koło a rm a t.

Z Władywostoku.
Kolonia, 1 8  sierpnia. „Koln. Ztg* donosi 

z Władywostoku: Ze w s z y s t k i c h  s t r o n  
S y b e r y i  z b i e r a j ą  s i ę  tu woj ska .  Dro­
gi są przepełnione wojskiem. Naprędce sta­
wiają nowe koszary, gdyż w obecnych brak 
już miejsca. Wiele prywatnych mieszkań za­
brano celem pomieszczenia wojska. Przypu­
szczają, że po zajęciu Portu Artura J a p o ń ­
c z y c y  p r z y s t ą p i ą  do o b l ę ż e n i a  W ł a ­
dy wo s t o ku .

Londyn, 19 sie rpn ia . U szkodzone w  bitw ie 
pod U tsan  k rążow nik i ro sy jsk i „R osya* i „G ro- 
mobój* w róciły  w czoraj do W ładyw ostoku . K rą ­
żow nika „Nowik* n ie  w idziano od soboty. J a k  
Ełychać, s ta ra  się on dopłynąć do W ładyw osto- 
kn , ok rążając  szerokim  łukiem  ca łą  Jap o n ię . 
Z innej stro n y  donoszą, że adm ira ł K am im ura 
odpłynął ju ż  w raz  ze sw oją e sk ad rą  do W ła ­
dyw ostoku, aby  tam  przeciąć drogę „N ow ikow i*.

T akże o losie k rążow nika  „P a llad a*  n iem a do 
te j chw ili au ten tycznych  w ieści.

W portach neutralnych.
Londyn, 19 sie rpn ia . B inro  R eu te ra  donosi 

z S zanghaju  z w czoraj, że  oczekują tam  p rzy ­
bycia floty japońsk ie j. Japończycy  są  zdecydo­
w ani zażądać natychm iastow ego w yjazdu okrętów  
rosy jsk ich  z S zangha ju  lub ich rozbro jen ia ; toż 
samo i w  C zin tau .

Z pola walki w Mandżuryi.
Petersburg, 19 sierpnia. Z  Liaojanu do 

noszą o ogólnym ruchu wojsk japońskich w 
kierunku północnym. Południe jest zupełnie 
z wojsk wolne. Wojsko, które wylądowało 
z Formozy, maszeruje w kierunku wąwozu
M o d a lin .

Kłopoty finansowe Rosyi.
Petersburg, 18 sierpnia. „Praw. Wiestnik* 

ogłasza: „Według zamieszczonego d. 13 maja 
wykazu rządowego o kwotach, stojących do 
dyspozycyi na cele wojenne, wynosiły one 
z początkiem wojny 3 0 0  m i l i o n ó w  rubl i .  
Następnie w czasie do 13 sierpnia we wszy­
stkich działach administracyi państwowej 
otworzono kredyty wojskowe na sumę  2 5 7 '5  
m i l i o n a  rubl i .  Z tego wynika, że suma, 
uzyskana z 5 %  pożyczki, wydanej na nomi­
nalną kwotę 8 0 0  milionów franków, pozo­
stała nietkniętą. Ostatnia zaś pożyczka tem 
się tłómaczy, że rychłe uzupełnienie zapasów 
wojennych jest niezbędnem i że puszczenie 
w obieg tej pożyczki wymaga dłuższego cza­
su. Co się tyczy formy nowej pożyczki, na­
leży zauważyć, że bilety renty państwowej 
są w Rosyi bardzo rozpowszechnionym ty­
pem papierów wartościowych i szczególnie 
w czasach wojennych są „bardzo wygodne*, 
gdyż nie podlegają wahaniom kursowym. Bi­

lety stanowią także środek do wypłaty oso­
bom prywatnym. Realizacya nowej 100-mi- 
lionowej pożyczki jest już zapewnioną.

T E L E G R A M Y
Walka przeciw paralelkom słowiańskim.
Opawa, 19 slerpaia . W czora j odbył się wiec 

n iem iecki, celem zapro testow an ia  przeciw  założe­
n iu  polskich i czeskich p ara le lek  w sem inaryach  
nauczycielskich  śląskich . N a wiec p rzyby ła  z n a ­
czna ilość osób. Poseł T i i r k ,  zażądał, aby 
s tronn ic tw a  niem ieckie zagroziły  rządow i obstruk- 
cyą n iem iecką. P ose ł S ch re ite r dom agał się z a ­
prow adzenia niem ieckiego języka  państw ow ego. 
P o  przem ów ienia posła W olffa p rzy ję to  rezo lu ­
cyę z p ro testem  przeciw  „ tem u zuchw ałem u z a ­
m achow i n a  szkolnictw o n iem ieckie* .

P o  zgrom adzenia  u da ł się pochód przed pałac 
p rezy d en ta  k ra ju , h r . T huna , gdzie dem onstro­
w ano, w ołając : A bzug T h u n . W  gm achu „Soko­
ła*  czeskiego w ybito w szystk ie  szyby. P rzyszło  
do s ta rc ia  z policyą, k tó ra  z doby tą  b ro n ią  roz­
p rószy ła  dem onstran tów .

Opawa, 19 sie rp n ia . P odczas w czorajszych 
dem onstracy j p rzed  gm achem  rząd u  krajow ego, 
tłnm  p rze rw a ł kordon  po licyjny i w ta rg n ą ł w  
górną  część u licy  P ań sk ie j, w ydając  n ieu s tan n e  
okrzyki p rzeciw  prezyden tow i k ra jn , h r . T huno- 
w i i  rządow i, przyczem  n ieu s tan n ie  wznoszono 
flagi czerw ono-czarno-żółte. P re z y d e n t k ra jn  n a ­
kaza ł wobec tego w ysłać przeciw  tłum ow i 32  
żandarm ów , k tó rzy  opróżnili u licę P a ń sk ą  z t łu ­
mu i w pędzili go w  ulicę św . D ncha, gdzie p rzy ­
szło do s ta rc ia  tłum u z żandarm am i, k tó rzy  u- 
ży li bagnetów . R obotnik  p iek a rsk i F u rc h t o trzy ­
m ał p rzy tem  silne pchnięcie w  szy ję . In n y  czło­
w iek o trzym ał ran ę  w plecy.

G dy o rk ie s tra  w ojskow a, k tó ra  m iała p rzy g ry ­
w ać przy  uroczystym  objedzie n  p rezy d en ta  k ra ju  
przechodziła  p rzez  ulicę P a ń sk ą , w zburzen ie  t łu ­
m u ciągle w zrasta ło ; w reszcie p rzy b ra ł on g ro ­
źn ą  postaw ę. G dy później, podczas objadu, z w nę­
t r z a  gm achu rządow ego dały  się słyszeć dźw ięki 
hym nu cesarskiego, tłum  podniósł ta k i w rzask , 
że zag łuszy ł on m uzykę. T łnm  zaczął ha łaśliw ie 
śpiew ać: „W ach t am  R hein* .

P re z y d e n t k ra ju  k aza ł sprow adzić bata lion  
w ojska, a rów nocześnie p rzed gm achem  rząd o ­
wym u staw ił się p ln ton  k aw alery i. O godz. 4 ‘,/j 
odeszła żandarm erya , a  n a  m iejscu pozostało w oj­
sko. Oprócz oddziałów, k tó re  w yruszy ły  n a  m ia ­
sto, Bkonsygnowano w koszarach  dw a bata liony  
obrony k ra jow ej, trzy  ba ta liony  1 pu łku  p iechoty  
i  ba ta lion  strzelców .

Cieszyn, 19 sie rp n ia . „S ilesia*  donosi: P ro ­
je k t rządow y, aby  przy  śląsk ich  sem inaryach  
nauczycielsk ich  założono słow iańskie p a ra le lk i zo­
s ta ł przez rz ą d  za  pośrednictw em  w ydziału  k ra ­
jow ego śląskiego doręczony radz ie  szkolnej k ra ­
jow ej.

Wiedeń, 19 sie rpn ia . P rzeb ieg  w iecn opaw ­
skiego w yw ołuje zaw stydzen ie  n aw e t w  kołach 
niem ieckich. O krzyki p fn j, sk ierow ane p rzeciw  
tak im  narodow com  niem ieckim , ja k  poseł D em el 
i burm istrz  R achow ansky, są  ch a rak te ry s ty czn y ­
mi objaw am i w iecn, opanow anego całkow icie 
przez w szechniem ców.

Konkurencya.
Nowy Jork, 19 sierpnia. „Cunard Line* 

zapowiedział obniżenie taryfy przewozowej 
po 15 dolarów dla pasażerów I i II klasy 
z Liwerpolu do Nowego Jorku.

Również White Star-Line* obniżyła taryfę 
dla pasażerów II klasy.

Sprawy macedońskie. 
Konstantynopol, 18  sierpnia. Ambasadoro­

wie austryacki i rosyjski, oraz innych mo­
carstw oświadczyli, że ich państwa pomno­
żą liczbę oficerów i żandarmeryi w Mace­
donii.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.

Krraków. — W  Stowarzyszeniu robotników stolar­
skich odbywają się co czwartek posiedzenia mężów 

zanfania. O liczny udział uprasza zarząd.
!✓ raków. — Baczność krawcy! Wpisy i  wkładki do 

Związku krawców w Austryi przyjmuje się w 
Związku stow. robotniczych, Mały Rynek 6, w so­
boty i poniedziałki od 8 do 9'20 wieczór, w niedziele 
od 9 do 12 przed południem. Siedziba grupy 110 
Kraków II. W  „Postępie“, Starowiślna 42, w p iątk i 
od 8 do 9-30 wieczorem, w soboty t y l k o  przed po­
łudniem od 10 do 1. Siedziba grupy 98 Kraków I.

raków. — Sekcya biblioteczna Stowarzyszenia za- 
■ »  wodowego pomocników handlowych, przy ul. Se- 
bestyana 16, zaw iadam ia członków Stowarzyszenia, 
że biblioteka otw arta jest w soboty od 3 do 5 po 
połndnin i  we w torki od 8 do 10 wieozorem. 
D u d ap esz t. — Stowarzyszenie robotników polskich 
■“ * „Siła“, Paw a utcza 6, istnieje nadal i  udziela 
przybyłym do Budapesztu towarzyszom informacyj, 
jako też analfabetom nauki czytania i  pisania.

NADESŁANE.
 (Za ten dział redakoya nie odpowiada.)______

Pomiędzy naiurałnem i wodami szczawcwerni zajmuje

alkaliczna
szczawa podług a n a liz  

naszych pierwszych powag 
Jąkościowo naczelne miejsce.

Główny skład w Krakowie, Grodzka 48.

Robotnicy! Uczęszczajcie tylko do tych 
lokalów, gdzie abonują „Naprzód.“
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P A T E N T Y
we wszystkich krajach uzyskuje

Inżynier M. Gelbhaus ZSSSlSSGl
W iedeń, VII., S iebensterngasse 7

   naprzeciw ko c. k . U rzędu  P a ten tow ego . ■

B a hnh o fs t ras se
C E S A R S K IE  P A R O W C E

„K alse r W ilh e lm  H .“ 
„K ronprinz  W ilhelm "
„K alse r W ilh e lm  d e r  G rosse" 
„K a lse rln  M arla  T h e re s la “

215 m etrów ^ d łu g i 
202  „
198 „
166 „

jadę z Bremy do Nowego Torku 6 do 7 dni.
Odj az d  we wt orki .

Cesarskie parowce jadą tylko z Bremy, kto więc chce cesarskimi 
parowcami jechać, może zupełnie swobodnie bez przeszkód podró­
żować, nikt nie ma prawa zabronić mu tego. Każdy powinien już 
w domu postanowić w jakim kierunku jechać zamierza i nie po­
winien w drodze dać się namówić, lub też odwieść od swego zamiaru.

Każdy ma swoją w olną w o lę  i m oże za sw oje pie­
niądze podróżow ać dokąd chce.

W każdym jednak razie należy się zawczasu postarać o miejsce 
na statku, a dla zapewnienia tegoż należy wcześnie nadesłać na 
mój adres 20 koron zadatku.

F. MISSLER, BREMEN, Bahnhofstrasse 30.

Spedycye
wszelkiego

rodzaju.
Przedsiębiorstwo

przewozu 
i transportu mebli

J ózef J. Leinkauf
Kraków, ul. św. Gertrudy

polM S

nowe sprowadzane 
wozy meblowe =

Spedycye
wszelkiego

rodzaju.

_ drogą wodę Selterską zastę- 
znpełności Woda, polecona przez

"WOPA 
SELTERSKĄT'

wyrobu fabryki pod firmą

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
ulica św. Gertrudy 1. 4.

7 Do nabycia w aptekach i drogueryach.

BE m

na 4°|0-owe
pożyczki amortyzacyjne
ofiarujemy przez pierwszorzędne instytucye finan­
sowe Budapeszteńskie i zagraniczne aż do 3U 
w artośc i  s z a c u n k o w e j  na lokacyę I. IL od 

15 do 65 lat.

Kredyty osobiste! S S T t ó
kom państwowym, i prywatnym, kupcom prze­
mysłowcom z poręczycielami lub bez na przeciąg 
czasu od 1—15 ląt szybko, tanio i dyskretnie.
Konwersye długów bankowych i prywatnych

Meller Lajós es Tarsai interes bankierski
Budapest, VI., Dńwid-utcza 15. 

(Zarejestrowa firma). (Uprasza się o markę zwrotną).

Panienki
uczęszczające do szkół w Krakowie 

przyjmuje się na

wikt i pomieszkanie
ręcząc za macierzyńską opiekę. 

Fortepian w domu. — Bliższa wia­
domość ul. św. Jana I. 9, i. piętro.

FOTOGRAFIE
Posła Daszyńskiego
w gustownie wykonanych ram kach są 
do nabycia w adm inistracyi „Naprzodu" 
(ul. S ła w k o w sk a  1.29) oraz w dziale 
inseratowym „Naprzodu" (ul. P o se lsk a  

1. 15) po cenie 20 hal. za sztukę. 
Zamówienia z prowincyi przyjm uje St. 
Fromowicz, K ra k ó w , u l. G e rtru d y  
1. 13. — Przy odbiorze najm niej 10 e- 

gzemplarzy wysyła się opłatnie. 
Czysty dochód przeznaczony na  biblio­
tekę Stowarzyszenia zawodow. pomocni­

ków handlowych w  Krakowie.

Starym i młodym mężczyznom
po leca  się  pism o, k tó re  się  pojaw iło  
w  now em  pow iększonem  w ydaniu , 
rad cy  m edycyny  D ra  M u l l e r a

0 rozstroju systemu ner­
wowego i  seksualnego

jak o też  o g ru n to w n em  w yleczen iu  te ­
goż. O p ła tna  p rze sy łk a  w  ko p erc ie  za
1 k o r. 20 hal. w  m arkach  pocztow ych.

Curt Rober, Braunschweig.

 J o d y n y -----
najtańszy skład
hurtowny Zegarów kie­
szonkowych, śoiennyoh 
i  pendnłowych, jakoteż 
przyborów zegarmistrzo­

wskich pod firmą
Ign acy  Cypres

Kraków, Floryańska 49. 
Bogato ilustrowane cen­
niki darmo i opłatnie. Q

Komplet 
roczników 
„Naprzodu" 

w oprawie
od początku aż do obecnej 

chwili

tanio do nabycia.
Wiadomość 

w Administracyi „Naprzodu".

1 “

M. G. Freudberg
G enera lny  Agent

Antwerpia (Belgia)
10 Van Leriusstr.

Jedyna najtańsza i najlepsza przeprawa
do Ameryki i Kanady

pospiesznymi i pocztowymi parowcami, wprost, bez żadnego przesiadania
z okrętu na okręt!

Odjazd do N ow ego Jorku każdej soboty, do Filadelfii co 14 dni, 
do K anady (naKwebek) co 10 dni. — Wikt najlepszy, usługa staranna.

Niechaj nikt wpierw nie jedzie za morze, zanim od tej Agencyi nie 
otrzyma pouczenia o warunkach przeprawy i zanim nie sprowadzi sobie 
karty okrętowej. Wyjaśnień udziela się darmo i chętnie. 359

Ważne doniesienie.
Niniejszem mam zaszczyt zawia­

domić Szanowną P. T. Publiczność, 
iż otworzyłem w Krakowie, przy ul. 
Grodzkiej I. 26 w domu WP. Suskiego

MAGAZYN OBUWIA
pod firmą

JUNGERW IRTH
i  poleoam swój bogato zaopatrzony interes 
wszelkiego rodzaju o b u w ia  męskiego, 
d am sk ieg o  1 d z iec in n eg o  sprowadzone 
z pierwszorzędnych fabryk k a rlsb a d z k io h  
i w ied eń sk ich , sprzedaje takowe po ce­
nach nader przystępnych.

Polecając się łaskawym względom Szano­
wnej Publiczności, ręczę za rzetelną usługę 
i kreślę z wysokim poważaniem

M. Jungerw irth.

Mam Zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. P u b l i c z n o ś ć
że otw arte zosta ły  ^

ŁAZIENKI NA WIŚLE
DAMSKIE i  MĘSKIE

powyżej mostu kolejowego — polecając się nadal łaskawej pamięci 
299 z poważaniem J. Wójcicka.

Magazyn Uniwersalny
firmy

Roman Drobner w Krakowie
wysyła na żądanie

ilustrow. cennik przyborów rybołówczych
darmo i opłatnie. 204

Proszę żądać
'darmo i opłatnie mój 

bogato ilustrowany 
cennik, zawierający 

przeszło 600 rysunków 
solidnych, dobrych i 
tanich  zegarków,przed­
miotów złotych sre­
brnych i muzycznych

Hanns Konrad
Pierwsza fabryka 

Zegarków 
w Brux Nr. 876

(Czechy).
“ rawdziwy niklowy zegarek anker rem. 
System Roskopf patent w skórkowym 
futerale wraz z łańcuszkiem złr. 2'50. 
Niklowy bndzik złr. 150, 3 sztuki złr. 4.

Maszyny do szycia
znakomite, niedoścignionej jakości 
poleca Szanownej PT . Publiczności

H. N I E M E T Z ,  m echanik 
Kra<ów, ulica Szewska L. 2.

Sprzedaję n a  w y p ł a t  334
lnb za g o t ó w k ę  o 10°/o taniej j 
z 5-letnią g w a ran cy ą ......................

■  Proszę nie daó się zwabić sznmnemi ■
■  reklam am i lnb przez agentów, lecz ■
■  proszę obejrzeó łask. moje maszyny. ■

3 miesiące na próbę
Tylko 

z łr. 2-50
wraz z łań­

cuszkiem 
futerałem

W ysyłam każdemu mój praw d, am eryk. 
zegarek system u A nker- Roskepf- 
Paten t-R em onto ir za zaliczką lnb po­
przedniem nadesłaniem pieniędzy i obo­
w iązuję się w przeciągu 3 mieś. zegarek 
przyjąć napowrót i  kwotę (bez żadnego 
potrącenia) natychm iast zwróció, jeżeli 
tenże zegarek zostanie odesłany z powro­
tem bez jakiejkolwiek skazy zużycia. Mój 
zegarek systemu Anker-Roskopf-Remont. 
antym agnetyczny ze wskazówkami se- 
kundowemi posiada prawdziwą patent, 
emaliowaną tarczę (nie papierzaną) i  
czarną stalową lub pat. niklową oprawę 
wspaniale polerowaną z 36 godz. mecha­
nizmem ankrowym dokładnie uregulow.; 
zegarek ten  odpowiada nietylko wszystk. 
wymogom, jakie się ma od dobr. zegarka, 
lecz nawetprzewyższa najdroższy zegarek 
w  trw ałości i dobrem  chodzie, tak  
że zegarek ten należy każdemn polecić, 
kto potrzebuje silnego, dobrego zegarka 
sztrapacowego. W iele tysięcy sztuk tych 
zegarków jest ku zupełnemu zadowoleniu 
w użyciu, czego dowodzą codziennie na-

  _ pływające b. liczne pisma z uznaniem.
Do każdego zegarka dodaje się elegancki łańcuszek z chińsk. srebra wraz z wisior­
kiem, pierścień bezpieczeństwa i futerał bezpłatnie. Ręczy się piśmienną 3-letnią
gwarancyą za dobry chód. — Oryginalne ceny fabryczne wynoszą przy odbiorze: 

1 szt. złr. 2‘50, 3 szt. złr. 2-25, 5 szt. złr. 2‘—, za sztukę.
Tensam zegarek z portretem Jego Ces. Mości Cesarza, Papieża P iusa X. lnb 
z pięknymi widoczkami kosztują o 20 ct. więcej. — W yłączna wysyłka za za­
liczką przez G łó w n y  sk ła d  I. a m e ry k . f a b ry k  z e g a rk ó w  „R O S K O P F -

LEO LATEINER ,  kawaler orderu św. Piotra 

Wien I., Fleischmarkt 17—12. 8io
O S T R Z E Ż E N IE ! Ponieważ posiadam główny skład prawdziwych zegarków 

Systemu Anker-Roskopf-Patent-Remontoir, niechaj się przeto każdy wystrzega 
przed kupnem skądinąd zalecanych pod podobną nazwą, które to wszystkie są 
jednakowoż nieużytecznemi i  bezwartościowemi naśladownictwami. Moje zegarki 
są orygigalnemi fabrykatam i i posiadam tysiące pism z nznaniem dla tychże.

Najlepsze francuskie 
papierki cygaretowe yyLE GRIFFON"

W szędz ie  do nabycia! W szędz ie  do nabycia!

Najlepsze francuskie 
tutki cygaretowe

Redaktor odpowiedzialny w ydawoa: Kazimierz Kaczanowski. Z drukami Władysława Teodorozuka i S-ki w Krakowie, (Telefon Nr. 510.


